














Ur. 8 

Jan Marcin Szancer 

B 
Było mroźno, więc chłopiec podskalkiwał 

ciegnąc prZez las. - To taik dla rozgrzewki i 
trochę dla dodania sobie otuchy, bo wia,domo, 
~ łesie nocą niebez.piecznie, dziki zwi'erz, albo 
UJII1a zła przygoda człowieka Sipotkać roo,że ... 

Więc chłopiec za.wo'lał jeszcze: "Hej! Hej!". 
• przeskakując przez 'Ogromny korzeń i pognał 

przed siebie. Nie zauważył, że w skoku wYtla­
dlo coś 'l kobi ałki, którą niósł na ręku i pot'O­
czyło się w śnieg. 

Z ikrzaków wychyUła się chytra, lisia mo'r­
da, ślepia zazezowały za biegnącym, po czym 
IIlOS zwrócił s i ę węsząc ku owej rzeczy, leżącej 
Sla śniegu. 

- Musi być coś do Jedzenia - pachnie 
hldnie - mruknął lis. - Tak, jakby zalatywało 
dymem jałowcowym. A no 6IprólJ.ujmy. 

' !j1uri; HiS otwiera łak'Omą paszczękę, a tu na­
gle wa:nknęło coś na lIliego groźnie. Szary cień 
Wilka wynurzył się zza drzew. 
~:Zostaw to! - naka~ groźnie wilk. -

Czy. :nie słyszałeś, że dzisiejszej nocy lilie wol­
bo nikogo napa<lać, ikraIŚć, ani graJbić? 

- ... Piękne mi zarządzenie - zCLŚmiał 6'ię lis, 
- IWięc mam do samego ralIla pościć, choć mi 
i1dsili z głodu marsza grają? A poza tym ten 
&~5ekspadł po prostu z nieba, więc to się chy­
ba)ritt aiczy. 
-~'Mikz, łaJwmcz-uchu! Ozy nie widziałeś, 

Jak :wieczorem 'Przelatyw.ał nad wierzchołkiem 
;świerlków świetli5ty czlowiek-ptaik, śpiewając 
pieśń , radości i pokoju? 
. ,~ No, lIliechby leciał trochę niżej, - w~t­
trunął lis - klapnąłbym ja g'O za skrzydło ... A 
teraz, oco mam zostawić ten pięknie pachnący 
lkęsek~lIla łaskę 105u? 

,.. - Ni,e, brade lisie - tamten chłopiec m'O­
~9 terez martwi się swoją 'Z.gubą, odniesiemy 
mu ,ją, a ty sam będziesz ją trzymał w pysku ... 
;fylko nie wari: się jej TUSZyĆ, bo ci IkMik strza­
'skam. 

Rad nie rad ml15iał u's posłuchać, bo cha­
Claz go wBk bratem nazywał, lepiej oz takim I 
bretem nie zaczynać. 

Ciekła mu ślina, w nosie !kręciło lIliemił'l­
sfemie, kiedy biegł śladami chłopca. A naj­
gorsze to, że w drodze pnylączyły się do wi!- . 
ka i lisa inne zwierzęta, śmiejąc się w głos z 
liiSiej pTZygody. Uprzykrwna wiewiórka ska­
!kała z pnia na pień chichocąc, a niezdarny 
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Zagadki 
1. Jakich najwięcej drzew w lesie? 
(Od. - Okrągłych,) 

2. Poco wrona leci do laoSU? 
(Odp.: - Bo las do niej nie przyjdzie). 
3. Robili robotnicy :na str~hu, było ich 

dziesięciu. Starszy majster wszedł na schody 
i zawołał: pół i półtora niech zejdzie na dółl 
llu ich zos,t'ało? 

(Odp.: - po'Zostało ich ośmiu, dwóch ode­
szło jeden (nazywał Slię) "PÓł''' i drugi "Pół­
tora"). 

'. l'J'adała Grządziela Daniela z Bolew'ina. 

* * * 
Nie p taJe, a ma sikrzydła, 
nie pastuch, a śpi u by.dJła, 
Nie ćma, a nocą IdJta, 
lIlie bOJlSJU.k, a śpi w zim.ie. 
Cóż to za bestia skrzydlillta, 
co "ni'S" ma iIla i mi ę? 

• * .. 
W pręcie wierzbowym 
Zabrakło drzewa. 
Ktoś wziął pręt w ręce 
i patrzcie - śpie.wa. 

• • 
lNa bialej suiklIld 
lZielo!I1e wa,rkocze. 
Stoi d pła<:ze, 
l!...~~e /Wi.em !PO cZyllIl. 
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niedźw i edź podrygiwał mrucząc z zadowolenia. 
Tak dotarły zwierzęta do skraju la~;u, przed 

nimi b i ałe pole, a w dali domki pobliskiej wsi. 
Zatrzymały się niespokojne. 

J[ LI 
- Jak myślicie , - zapiszczał zając - czy szczerzył, wszystkiego się można po nich spo-

ludzie dzisiejszej nocy też szanują pokój? dziewać ... ale co 1I'0bić. 
_ Ba! - zastanowił się miś _ ludzie może . TaJe się naradzały zwierzęta, a tymczasem 

chłopi.ec brnąc poprze·z za'spy śnieżne zbliżaJ 
jeszcze gorsi od lis·a, który na a.niola zęby się do wsi. WS'lyscy już widać spali, bo w ok-

nach było ciemno, tylko w jednej naj mniejsze, 
chaŁce migotało coś, 

- Tam mi mOŻe powiedzą, gdzie to z tym' 
darami do małego Zbawiciela się idzie - po' 
myślał chłopiec. 

A kiedy się zbliżył do chatki, światełko 
. rozjarzyło się w ogromną łunę i głosy jaki.eś 
nieziem&kie nucić poczęły cudowną melodię· 
Stanął chłopiec u progu, dech mu zaparło. I Nie była to chatka, ~ staj,enka li:cha, ale 
w jej wnętrZIU gorzało, ze az chłopIec oczy 

; przymrużył. W tym bld6<ku widział Dzieciątko, 
I a n.ad nim nachyloną matkę, Sięgnie chłopiec 
i do koJbil(lłki, żeby dar Dzieciątlku złożyć, sma­
kowicie uwędzony serek, a tu se'rOCa nie ma, 

Padł więc na kola:na i zap1a!kał. 
- Da,ruj Zbawicielu, .. zgubiłem najpiękniej­

szy serek, ale ja się wrócę, znajdę, choćby się 
w śnieg zapadł... 

W tej chwili za chłopcem r<rZlległo się ja­
kieś chrząkanie i mruczenie, a kiedy spojrzał 
za siebie, mało arie zemdlał ze strachu. 

Ca~a gromada zwierząt leśn~h z wilkiem 
I lisem na czele skupiła się przed chal\ik:ą. 

Lis wyruurzał się nieśmiało i podniósł 
mordę, podając chłopcu zgubiony serek. 

Złożył chłopiec przed żłobkiem serek smę.­
kowity, a Dzieciątlko uśmiechnę~o się do niego, 
a potem pooniosł-o rączkę, błogosławiąc :chł0l!-

I ca i lisa i wilka i lIl~ed.źwie~ia i ~:elk1e. le~­
ne zwierzęta: 1 cały sWiat, ktory te] Jedne] Wi­
gilijnej lIlocy święcił pokój. 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

Kochany Promykul 

Gdy nie umiałam jeszcze czytat, lubiłam 
słuchać różnych opowieści, cz}"tanych głośno 
Iprzez starszych braci. Teraz, gdy opanowałam 
naukę czytania, chętnie czytam każdą książkę, 
Pragnę nawet ur'lądzić sobie małą bilbliotecz­
kę. Do tak~ej biblioteczki n.adawałlby się Pro­
myk, gdY'by był drukowany w formada ksłąz­
kowym, to jest gdyby zamiast na jedIliE!j stro­
nie arkusza, - drukowany był po połowie na 
obydwu stronach. Taki Promyk, w końcu roku 
oprawiony w okładki, zająłby na półce mało 
miejsca i nawet po wielu łatach mógłby wzbu­
dzić zainteresowa!Jlil:l. Przypuszczam, że więcej 
dzied poparłoby mój projekt. A może Pro­
mYk spełni to ż}"CZenie i od Nowego Roku bę­
dzie w}"chodził w nowej formie? 

Kończąc ten list i stosując się do werzwani·a 
Redakcji wspomnę, że jestem uczennicą V szko­
ły podstawowej jm. Kazimierza Promyka i mie 
szka.m w Łodzi przy ulicy WaJpiennej 20 m. 1. 

Przy okazji zasyłam po,zdrowienia kocha-
nemu Promykowi Cecylia Giegier. 

ODPOWIEDZ REnAKTORA. 

Droga Cesiu, pomy>s~ Twój co do formatu 
Promyka jest dobry, ale - niestety - niemo­
żliwy do zrealizowania, bo pr.zeocie~ _ należało~y 
drugą połowę stronicy także zro'lnc w form1e 
książkowej, a to by znów psuło szy>ki "Gł?s.o­
wi Robotniczemu". Miejmy jednalk nadZIeJę, 
że trudności "paJpierowe" niezadługo się skon· 
czą, a wtedy PromYk dostanie więcej miejsca 
i napewno nie omieszka skorzystać z TVlego 
slusznegp projektu. Redaktor, 

KQchany Promyku I 

Mój tatuś prenumeruje "Głos Robotniczy", 
a ja azytam PromY'k <XI pierwszego numeru. 
Tylko Jeden l,"az napisałem do Ciebie. Z wiel­
ką redo'Ścią pI'leczytałem wiadomość, ze prz~­
ślesll: swym cz}"telnJkom książki na "gwiazd­
kę". 

Chociai mam 9 lat, ale jestem "pożeraczel!l1" 
książek. Mieszkam za miastem, nie mam zad­
n~h rozrywek, a o książki t~ trudno. Pr~­
szę Cię- kochany PromY'ku, jeżeli to jest moz­
łliwe, przyślij mi "Robinsona Kruzoe" albo 
"Bajki Andereena". 

Qzytałbym w domu bracisz/k6wi, bo on jest 
w pie!W5Zej klasie i jeszcze nie umie czytać, 
aJe barozo lubi słuchać bajek i opowiadań. 

Sienkiewicz RY'szard 
~ódź, Radogoszcz, ul. Prawa 16 

uczen III kI. Szik, Pow. nr. 122 

ODPOWIEDŹ REDAKTORA, 

To bardzo dobrze, że lubisz c'lytać książ~i 
i że Twój mały braciszek hIJbi ich słuchac. 
Sądzę, że "Robinsona" lub bajki Andersena 
uda naro się zna.Jeźć. Które z dotychczas prze­
czytanych książek spodobała Ci się najlepiej? 
i dlaczego? Pozdrawiam Cię wraz z Twym bra­

Red,aktor. 

Drogi Promykul 

Piszę do Ciebie poraz pje~zy i n1e wie.m, 
jak zostanie przyjęty mój list. Z niecieI1pliwo­
ścill czek8!m każdego wtorku, gdyż jestem za­
wsze ciekawa, co będzie nowego w gazetce. 
Zawsze pal1:rzę na listy mych rów.ieślilc ł na· 
reszcie zwyciężyłam swoją nieśmiałość i ta'kże 
pi5lZę. Jakże srolęśliwe są te dzieci, kt~re~­
staną "gwiazdkę" od Ciebie w p05!ac~ kSląz­
ki. I jabym takźe chciała dostać cos cl€lkaw~­
go do czytania, ale tego roku napewno me 
wezmę udziału w "gwiazdce" Promytka, bo za 
póżno odezwałam się do Ciebie. Przyrzekam 
na przyszłość pisać częściej i n1liP~wn~ w na 
stępnej "gwiazdce" i ja wezmę udZIał l ~osta­
nę od Ciebie coś miłego. Jestem uczenmcą II 
kI. Gimn. Handl., mam 17 lat oj chciałaJbym bar­
dzo, Promyku, byś mnie przyją!l do s~~o 
grona i odpisał .mi. P~omyku, ~am do ~leble 
prośbę, - poradź IDI, c~ moz~a ~~lĆ .na 
gwiazdkę w~howawczY't;-l, z. ktorą zy~ę, Jak 
z przyjaciółką? Teraz .ko?c~ę l se~dec~me poz­
drawiam całą RedakCję I CIesZę tHę, ze za ty­
dzień, gdy będę oglądała Promyk, znajdę kilka 
słów dla siebie. 

Renia Dubasówna 
Łódź, Karpia 63 m. 4 

P. S. Pro5'Zę mi wybaczyć, jeżeli zrobiłam 
jakiś błąd, 

ODPOWIEDZ REDAKTORA. 

Droga Reniu, bardzo się ciesz~, źeś "zdą~y­
ła na.pisać do Promyka przed "gWIazdką . a Je· 
szcze bardziej tym, że Ci się gazetka nasza po, 
doba i że będziesz z nią utrzymywała stałe 
łączność. Ciekawi mnie wl~śnie -:- s~d~ę, że 
również i naszych czytelnikow - zyC1e I pra· 
ca młodzieży gimnazjalnej. Mo'Żemy więc na 
Ciebie liczyć, prawda? Co do p~daru~u ~l~ 
Twej wychowawczyni - sąd'lę, ze. najlepIej 
będzie, gdy kupisz jej ciekawą kSIążkę· Zre­
SZltą - rozumiesz sama, że w takim wypadku 
najwatżniejszym jest sam do~ód pamięci,. a :e­
szta zależy od możliwości fLn"""owych I me­
ma większQl'lO macze.n.ia. Redakl?r. 


